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Z grodu Jagiellonów na prastarą ziemię Piasta. ; 


Pobyt p. Prezydenta Rzplilej na Górnym Sląsku. 


Entuzjastyczne powitanie Najdostojmejszego Gościa. 


Polska Agencja Telegraficzna. 


. Kraków, 2 października. 
W związku z mającym nastąpić odjaz 
dem Pana Prezydenta Rzplitej, zgroma- 
-dzl się na dworcu kolejowym przedstawi 
dele władz i społęczeństwa oraz liczne 
rzesze publiczności. O godz. 8.25 przy- 
był na dworzec Pan Prezydent wraz z 
wojewodą Darowskim | swoją świłą, owa 
inie żeznaqy na dworcu przez ludność 
rakowską. Po serdecznem pożegnaniu 
się z przedstawicielami władz i stowarzy 
szeń Pan Prezydent wsiadł do wagonu sa 
łonowego. W chwili odjazdu pociągu or- 
tra odegrała hymn narodowy. 
Do gradicy województwa krakowskie 
-80 towarzyszył Panu Prezydentowi wo- 
jewoda Darowski, 


W MYSŁOWICACH. 
Katowice, 2 października. 

Przyjazd Pana Prezydenta z Krakowa 

Ja Górny Śląsk nastąpił o godz. 9.50. 

Wszystkie dworce na linit Kraków Ka- 

towice udekorowane były flagami pañ- 

_stwowemi j zielenią. Pierwsze powitanie 

na zici śląskiej: iastapiło w Mysłow:- 

| cach. Na pięknie udekorowanym peronie 

__ dworca ustawiła się kompania honorowa, 

-_ óddziały powstańców, przedstawiciele 

władz i wojska z wojewodą Grażyńskim 

ną czele oraz tłumy rozenttizjazmowanej 
X AE 

ł ierwszy powiłał Głowę Państwa wo 

 jewoda Grażyński. wygłaszając powital- 

ne przemów. 

Po przemówieniu wojewody Grażyń- 

skiego wyszedł Pan Prezydent wśród 

_ szpaleru „Sokoła“ ì kolejarzy przed dwo- 

jzec i zdjął miejsce na przygotowanym 

_ dlań fotelu. Wtedy w imieniu miasta po- 

< wita] Pana Prezydenta pam Kudera, p. o. 
— burmistrza. 

ę pó pocz chór młodzieży odśpiewał 


- 
3 
4 


Beśni, poczem Pan Prezydent udał się w 
szą drogę. 


-NA DWORCU KATOWICKIM. 
) godzinie 10.35 Pan Prezydent przy- 
Ayłdo Katowic. W chwili wiazdu pocia- 
FU fa dworzec artylerja oddała 21 strza- 
łów powitalnych a orkiestra 73 p. p. ode- 
grała hymn państwowy. Na bogato trdeko 
rowanym peronie dworca zebrali się 
przedstawiciele sejmu śląskiego z mar- 
szalkiem Wolnym na czele. przedstawi- 
ziele władz państwowych i miejskich 0- 
L raz organizacje społeczne. Pan Prezydent 
przeszedł przed frontem kompanii hono- 
towej, a następnie wygłosił przemówie- 
Mie powitalne "w jmientu społeczeństwa 
Śląskiego marszatek Wolny. 
Następnie przemawiał w zastępstwie 
fiorezo prezydenta miasta burmistrz Sku 


W PRZEJEŹDZIE PRZEZ MIASTO. 
m dworca p. Prezydent udał się samo= 
tiodem, eskortowany przez szwadron 3 
P. lagów do willi wojewody Grażyńskie- 
£0. Ze wszystkich okien powiewały fla- 
Jo po ustawione były portrety 
l Tezydenta i wywieszone 

korowane BE one bogato 

0 krótki: czyni illi wcje- 
wodi Ró im wypoczynku w willi wcje 


4 r PRA P A 
pa do Królewskiej Huty, owacyjnie wi. 


W KA drodze przez miejscową ludność. , 


rólewskiej Hucie po nabożeństw: 

„Ki j a stwie w 
kościele Św. Jadwigi odprawionem przez 
ONA ks. Lisieckiego, Pan Prezydent 
lokonał odsłonięcia pomnika powstańca 
śląskiego, 


Prezydent udał się samocho- , 


U POMNIKA POWSTAŃCA ŚLĄS- 
KIEGO. 


Pan Prezydent udał się na Plac Wol- 
ności, gdzie nastąpiło uroczyste odsłonię: 
cie i poświęcenie pomnika powstańca śląś 
kiego. Z chwiłą ukazania się Pana Prczy- 
denta zagrzmiały fanfary | rozległy się o- 
krzyki „Niech żyje”, Zabrał głos prezes 
zarządu głównego p. Kornke, 

Po przemówieniu tem Pan Prezydent 
podpisał akt odsłonięcia pomnika, poczem 
przeciął wstęgę, podtrzymującą zasłorę. 
Qczóm zebranych ukazał dlany w 
śpiżu robotnik śląski, trzymający w jednej 
ręce symbol pracy — młot, a w drugiej 
miecz. Pomnik ten, zainicjowany przez 
Związek Powstańców, został ufundowa- 
ny przez miasto Królewską Hutę. Na pom 
niku widnieje napis: „Bohaterom walk o 
wolność Śląska — m. Królewska Ħuta 
1919 — 1920 — 1921". 

Z chwilą opadnięcia zasłony orkiestra 
odegrała hymn narodowy, a ustawiony 
przed pomnikiem oddział powstańców 
sprezentował broń. Następnie ks. kiskup 
Lisiecki dokonał poświęcenia pomnika, 

W'skqpieniu iolszy zebranych tlumów 
zabrał głos Pan Prezydent, przemawiając 
do społeczeństwa śląskiego. 


ENTUZJAZM MIESZKAŃCÓW. 
Przemówienie to zgromadzeni przyjęli 
burzą oklasków i entuzjastycznemi okrzy- 


Berlin pod flagami monarchii. 


80-lecie urodzin Hindenburga. 


Polska Agencja Telezraficzna. 
Berlin, 2 października. 
Dzisiejsza 80-letnia rocznica urodzin 
prezydenta Hindenburga była uroczyście 
obchodzona w całei Rzeszy, a zwłaszcza 
w Berlinie. Wszystkie ulice byty bogato 
udekorowane flagami o przeróżnych bar- 
wach. U i i i 


Uroczystości oficjalne rozpoczęły się 
od składania życzeń przez przedstawicieli 
rządu, poczem składali życzenia uczestni- 


Sowiety w rocznicę krwawego nrzewrotu. 


Akcja przygofowawcza sfer rządowych. 


(Agencja Wschodnia). 
Moskwa, 2 październik: 


Przygotowania do obchodu ro 
rewolucji bolszewickiej trwają w ca: 
ni. Oczekuje się, iż w uroczysto: h. 
które zakrojone być mają: na niebywale 
wielką skalę, weźmie udział ponad trzy 
tysiące delegatów z zagranicy, w tem 
głównie z państw azjatyckich, 

W związku z obchodem sfery rządzą- 


Swiety rozwój Bantu posondaeotna Aeafomnmo. . 


Miljon złotych dziennie na zasilenie przemysłu i handlu. 


Telegr. własny „Kur. Lódz.“ 
Warszawa, | października. 
Bank Gospodarstwa Krajowego, powo- 
łany przez państwo do wielkiej roli zasila- 
nia kredytami naszego przemysłu i wiel- 
kiego handlu. szybko pośpiesza maprzód. 


ca 1927 r. wykazał wielką poprawę: kres 
K dytów udzielono już 98 miljonów zł. czył} 
8 milionów miesięcznie. 

Była to jednak w dalszym ciągu 
kropla w morzu olbrzymich potrzeb. 

Na wysokości swego zadania 
Bank Gospodarstwa Krajowego dopię: 
ostatnich dwóch miesiącach. Wzrost kre- 
dytów długoterminowych w 8 procentos 
wych listach zastawnych į obligacjach nas 
stapi? z błyskawiczną szybkościa — w cią” 
gu bowiem tylko dwóch miesięcy (lipiec $ 
sierpień) udzielono kredytów na sumę 4 
milionów złotych, czyli 24 miliony miesięe 
cznie, 

Jest to duża zasługa obecnego prezesa 
banku gen. Góreckiego, posiadającego pet- 
ne zaufanie rządu. no i oczywiście wynfk 
ogólnej poprawv sytuacji finansowej pań- 
stwa. 


tylko 


kami na część Pana Prezydenta. Następ- 
nie odbyła się defilada wojskowa, po któ- 
rej o godz. 14.30 Pan Prezydent ndał się 
do kasyna Skarbofermu na śniadanie, wy- 
dane na lego cześć przez m, Królewską 
Hutę. Tam też wręczył Panu Prezydento- 
wi wice-prezydent miasta p. Dubiel pięk- 
nie oprawiona historię Królewskiej Huty. 
Po śniadaniu P. Prezydent udał się na ii 

mające sobie równego pod wzcelędem u- 
rządzeń, boisko sportowe. Pan Prezydeńt 
przeciął symboliczną wstegę, oddając sta- 

Żegnamy owacyjnie udał się Pan Pre- 
djon do użytku Królewskiej Futy. 
zydent w powrotną drogę do Katowic. 
zatrzymując się po drodze w Załężu, gdzie 
zwiedził kolonię robotniczą, nazwaną va 
mocy uchwały Rady Wojewódzkiej z dn. 
80 września r. b. kolonią imienia Prezy- 
denta Mościckiego, Kolonja ta składać się 
ma ze 138 domów robotniczych, które o- 
becnie znajdują się jeszcze w stanie bu- 
dowy. 

Z Załęża, żegnany po drodze owacyj- 
nie przez zgromadzoną ludność | dzieci, 
ndjechął Pan Prezydent na lotnisko L. O. 
PP. w Katowicach, które z żajnteresowa- 
niem dokładnie zwiedzał, poczem odje- 
chał na odpoczynek do willi p. wojewody 
Grażyńskiego. 

Wieczorem Pari Prezydent wziął udział 
w raucie, wydanym na Jego cześć przez 
Katowice. 


POSEŁ GRZYBOWSKI U P. MAR- 
* SZAŁK 


ky Polska Agencja Telegraficzna. 


Warszawa, 2 października. 
W sobotę, 1 października, prezes Ra- 
dy Ministrów, marszałek Piłsudsk] przy- 
jał na dłoższem postuchaniu NEA 
cego do Pragi nowomianowanego post? 
polskiego, dr. Wacława Grzybowskiego. 


SIÓDMY ZJAZD INŻYNIERÓW. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Kraków, 2-października. 
Dn. 2 b. m. rozpoczął się zjazd VII-go 
zjazdu inżynierów kolejowych przy udzia 
le około 400 uczestników z całej Polski. 


LEGJON AMERYKAŃSKI W STOLICY 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Warszawa, 2 października. 

Dziś o godz. 1.15 po poł. odbyło się u- 
roczyste złożenie wieńców na grobie Nie- 
znanego Żołnierza przez przybyły do Pot 
ski Legjon Amerykański. Przy uroczysto, 
ści tej asystowali przedstawiciele wojsko=, 
wości, min, spraw zagran. t poseł amery- 
kański. 5 

Złożono 2 wieńce — jeden z napłsem 
angielskim od Legionu Amerykańskiego, 
drugi po polsku od Gwardii Kościuszkow- 
sklej z Milwaukee. 


DNO MORZA CZARNEGO FALUJE. 
(Agencja Wschodnia). og. 

Moskwa, 2 października. 
Z nad wybrzeży morza Czarnego nad 
chodza dalsze zatrważające wiadomości a 
ponawłających się wstrząśniewiach pod- 
ziemnych. Panika ogarnia całe osiedla. 
Mieszkańcy miast imikaja wogóle przeby 
wania w murach swych domostw | naj- 
chętniej emigrują na okoliczne pola, two- 
rząc olbrzymie obozy, o ile «le posiadają 
środków na przeniesienie się do dalej ne 

północ położonych guberni. 


ZATARGI ENEE r W WEST- 


, 


cy wojny — oficerowie, z generałami 
Mackeńsenem, von Kluckem i in. na czele. 
Zwracała uwagę nieobecność gen. Luden 
dorfia, 

Jak donosi „Lokal Anzeiger“ eks-ce- 
sarz Wilhelm polecił gen. Cramonowi aby 
złożył w jego imieniu życzenia Hinden- 
burgowi. 

W czasie dzisiejszych uroczystości tyl 
ko w północnej dzielnicy robotniczej mia- 
sta doszło do starć między organizacjami 
nrawicowemi a komunistami. Dziennikł 
stwierdzają, że areszfowano okolo 300 ko 
munistów. 


Jora 77 


ce projektują zorganizowanie szeregu wy 
staw w stolacach państw europejskich o- 
raz niektórych krajów azjatyckich. Wy- 
staw w stolicach państw europejskich 0- 
cych z obecnym stanem wytwórczości f 
zdohrości produkcyjnej Sowietów. 
Wystawy te urządzone być mają w 
Paryżu, Rzymie, Wiedniu, Pradze, Ber- 
linie, Konstantynopolu, Angotze i w Te- 
heranie. U 


(Agencja Wschodnia). m 


Berlin. 2 października. 
Według doniesień z Westfalji, w tam- 
teiszych zakładach przemysłowych wyni 
gły ostatnio poważne tarcia między przed 
iorcami a pracownikami na tle pod- 
wyżki płac i wyrównania cennika. Akcja 
ta obięła niemal wszystkie fabryki okre- 
gu. Biorą w niej poważny udział również 
polscy emigranci, którzy od dłuższego 
cząsi, mimo postępującej zwolna lecz 
sfale zwyżki cen artykułów codziennego 

użytku żadnej podwyżki nie otrzymali. 
Również w zakładach: przemysłowych, 
Bawarii zatarg: nie został jeszcze ikw- 
dowany. W niektórych okolicach przy: 
brał on dość ostre formy, skutkiem braku 
ingerencji sfer rządowych. ' 


Statystyka. kredytów. długotermino- 
wych. udzielonych przez bank, w Okresie 
od 1 maja 1924 roku do 1 lipca 1926 roku - 
wykazuje 20 milionów złotych czyli 800 
tysięcy złotych miesiecznie. 

Nastepny okres od lipca 1926 r. do lip- 


„KURIER ŁÓDZKI”. — Poniedziałek, 3 


października 1927 rokn. 


Głos czeski o sytuacji w Polsce. 


Półurzędowa „Ceskoslovenska Repu- 
blika“ przynłosła w tych dniach ciekawy 
artykuł, poświęcony ocenie obecnej sytu- 
acji politycznej w Polsce. Już sam tytuł 
artykułu tego „Konflikt między rządem a 
stronnictwami politycznemi w Polsce“ 
wskazuje na to, iż autorowi chodziło w 
pierwszym rzędzie o wyjaśnienie obecne- 
go stosunku polskich ciał ustawodaw- 
czych do rządu marszałka Piłsudskiego, 

Nawiązując do ostatniego konfliktu rzą 
du z parlamentem, mającego swe źródło 
w fakcie odrodzenia Sejmu i Senatu, „Ce- 
skosloyenska Republika“ stwierdzą, że 
„polskie wydarzenia wywołały rozczaro- 
wanie niewątpliwie wszędzie tam, gdzie 
umocniły się zasady demokratyczne i 
gdzie parlament uchodzi za najwyższe fo- 
rum suwerennego narodu, na którem lu- 
dzie najlepsi wszystkich warstw podają 
sobie ręce dó prawdziwej, wytężonej i wy 
trwałej pracy dla dobra państwa i narodu. 
Ale nie wolno zapominać — podkreśla 
„Ceskoslovenska Republika“ — że Polska 
znajduje się w sytuacji niezwykłej i z te- 
go względu na ostatnie wydarzenia spo- 
glądać należy zupełnie z innego punktu 
widzenia. 

O ostatnich wypadkach w Polsce pisa- 
lo się w prasie czeskosłowackiej, jako © 
formalnym kryzysie. „Ceskoslovenska Re 
publika“ stwierdza, że podobna krytyka 
nie jest ani obiektywna, ani sprawiedliwa. 
„Bo przecież wszystkie dotychczasowe 
konilikty parlamentarne w Polsce, nieza- 
leżnie od tego, czy miały one miejsce po- 
między poszczególnemi stronnictwami po- 
litycznemi, czy też między parlamentem 
jako całością z jednej strony a rządem ze 
strony drugiej, nie były, podobnie zresztą, 
lak zeszłoroczny przewrót majowy, ni- 
czem innem, jak szukaniem dróg demokra 
tycznej współpracy dla dobra państwa. 
Nie wołno nam potępiać Polski dlatego 
tylko, że jej proces konsolidacyjny trwa 
poniekąd dłużej, względnie, że nie przy- 
niósł dotychczas takich wyników, jak się 
powszechnie oczekiwało, Polska przez. 
dlugie lata rozerwana była na trzy zabo- 
ry, a niewola ta nie przyniosła jej nie do- 
brego. Na skutek obcych wpływów Pol- 
ska straciła w wielkiej mierze orientację 
skoucęntrowanej pracy państwowo-twór- 
czej dla dobra całości narodowej, a wcina 
światowa zmusiła Polskę do takich ofiar 
gospodarczych i politycznych, że z irud- 


H. BORCHARDT. 


Kalecik ze słówkami. 


Byłem wtedy w czwartej klasie, a po- 

Iż profesorowie wywotywali nas za- 

wsze podług alfabetycznej kolejności ze 

swych tajemniczych notesów, przyzwy- 

czaiłem się, tak jak i inni, lekcje odrabiać 

tylko wówczas, gdy było prawdopodo- 
bieństwo odpowiedzi. 

Ale byt to właśnie rachunek prawdo- 
podobieństwa i czasami zawodził. 

Pewnego dnia wbrew przewidywa- 
mom — bo kolej była na literę P. — zo- 
stałem wywołany na lekcji łaciny. Ją- 
kając się, zacinając i pokasłując, z trud- 
nością tłurnaczyłem Owidjusza. Kiedy 0- 
kazało się, że nie rozumiem trzech słów, 
nauczyciel zażądał kajecika ze słówkami, 

Zdrętwiałem. W czwartej klasie sie- 
działem drugi rok, imponowałem wszyst- 
kim kolegom i nie wypadało mi posiadać 
kajeoiku. Znaczenie słów pisałem popro- 
stu ołówkiem na marginesie książki. 

Serce mi uciekło w nogi, Dzielmie 
schwyciłem teczkę i zacząłem ją wypróż- 
miać na pulpicie ławki, szukając kajeciku, 
który nie istwiał nigdy. Książki i kajety 
pospadaty, z bruljonu posypały się kartki, 
a ja wśród tego zniszczenia mruczałem 
niby do siebie, ale tak, że na korytarzu z 
pewnością było słychać: 

— A miałem go w ręku dziś rano! 

Zachowywałem się wogóle tak, 
pilny, przykładny uczeń, któremu 
spłatał figla, 

Nauczyciel obserwował bacznie całą 
akcję, a kiedy wreszcie rozpaczliwym 
głosem jęknąłem: 

— Chyba zapomniałem go w domu, 
panie profesorze, ale zapisałem wszyst- 


jak 
los 


kle słówka. Słownik jeszcze leży u mnie 
wi pokoju. 
Łacianik przerwał mi ostro: 


— Nie mów fyle. Mieszkasz na placu 
i 4. Droga trwa pięć minut i pięć 


nością znaleźć moglibyśmy jeszcze jakiś 
kraj, który tyle, co Polska wycierpiał, — 
W podobnych warunkach tworzenie po- 
zytywnych wartości dla państwa jest za. 
daniem bardzo truduent 1 odbywać sie mo 
że jedynie w tempie bardzo ntwolnem. 

Czy możua potem dziwić się, że rządy 
polskie zmuszone były przy poszukiwaniu 
wyjścia z trudnej sytuacji wakzyc z nie: 
zliczonemi trudnościami, że częsta bardzo 
zmuszotie byiy uciekać się d: opty misty- 
cznego potieszAnia  ralevierpliwionego 
społeczeristwa, że wreszcie niezadowole- 
nie szerokich warstw ludności rosło z dnia 
na dzień?“ Pismo charakteryzuje dalej 
obecny parlament jako instytucję, gdzie 
panowały inter: partyjne, gdzię nie po- 
trafiono brać należytych względów na in- 
teresy ogólnopaństwowe i dochodzi do 
wniosku, że obecny Sejm nie może dopro- 
wadzić Polski tam, gdzie znaleźć się po- 
winna. Nieuprzedzony, objektywny obser- 
wator życia politycznego Polski nie mógł 
nie stwierdzić, że w dotychczasowych me 
todach pracy polskich czynników miaro- 
dajnych należało przeprowadzić radykal- 
ne zmiany, A to nastąpiło też w roku u- 
biegłym, kiedy marszałek Piłsudski doko- 
nał przewrotu. 

Zadania, przed jakiemi stanął po prze- 
wrocie marszałek Piłsudski — kontynuuje 
swe wywody „Ceskoslovenska Republi- 
ka“ — nie były ani o odrobinkę łatwiejsze 
od zadań, jakie do spełnienia mieli polscy 
mężowie stanu bezpośrednio po wojnie 
światówej. Przykład parlamentu i jego 
stronnictw wpływał ujemnie na nastroje 
ludności, ilość partyj politycznych wzro- 


sła do maksymum, a kraj cały pod wzglę- 
dem gospodarczym był WyCZer- 
pany. Ale właśnie dlatego Piłsudski nie 
mógł i nie może działać tak, jakby chciał. 
Konflikty parlamentu z rządem są tedy 
li tylko konsekwencją dotychczasowych 
dażeń w kierunku zabezpieczenia państwa 
polskiego na przyszłość, a dlatego też nie 
mogą zadziwić nikogo, kto z uwagi śledzi 
rozwój polityczny Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Rząd marszałka Piłsudskiego ma, — 
zdaniem „Ceskosłovenskiej Republiki“ — 
z pewnością dość dobrej woli w stosunku 
do narodu polskiego; być może, że i obe- 
chy parlament ina tę dobrą wolę". Ale ta 
dobra wola parlamentu sądzi „Cesk0- 
sloyenska Republika“ — nie przyniosła do 
tychczas niestety żadnych aktywnych-wy 
ników i raczej ujawniła się w kierunku 
wręcz przeciwnym, A dlatego musi być 
rzeczą zrozumiałą, że rząd Piłsudskiego 
poszedł drogami własnemi i nowemi, po 
których dotychczas nie kroczyli kierowni- 
cy polskiej nawy państwowej. Pismo pod- 
kreśla tu iednak, że na nowych tych dro- 
gach nie wolno postępować tak, aby kon- 
ilikt ze stronnictwami politycznemi nie 
przeistoczył się w konflikt z parlamenta- 
ryzmem i demokracją wogóle. 
„Ceskosioyenska Republika“ wyraża 
przekonanie, że stronnictwa polityczne w 
Polsce potrafią stworzyć pozytywny Ssto- 
sunek do rządu j do prawdziwej pracy 
państwowe - twórczej, Przewrotów Pol- 
ska ma już dość. Jeśli czynniki odpowie- 
dzialne tego nie uznaja, to wyjdzie to im 
tylko na szkodę, gdyż wypadki potoczą 
się ponad ich głowami. c. 


Q czem piszą inni? 


PRZEGLĄ 


ZATARG KONSTYTUCYJNY. 

„Kurjer Polski“: 

„Każdej interpretacji można próbować prze- 
ciwstawić inną, To też slusznem jest „wołanie o 
trybunał konstytucyjny" z jakiem wystąpił prof. 
Ct. Estreicher. Trybunału tego niestety niema u 
nas. Z racji konkretnych wypadków sprawa Im- 
terpretacji art. 44 konstytucji oprze się w obecnej 
sytuacji o decyzję naszych sądów. Sądy bowiem 


minut z powrotem, czyli dziesięć. Na szu- 
kanie kajetu daję ci też pięć miiut, Krót- 
ko mówiąc, biegnij, a za kwadrans masz 
być z powrotem. Zegarek kładę na ka- 
tedrze — jest 11-fa minut 20. 

A więc chciał mojej zguby! Wybieg- 
łem z ławki, strącając w pośpiechu książ- 
ki z pulpitów sąsiadów. Schyliłem  slę, 
aby fm pomóc w podnoszeniu, ukryłem 
podczas tego manewru kajech ze słówka- 
mi mojego przyjaciela Funka i znalazłem 
się za drzwiami klasy. 

Gnany lękiem i NAA kia. do 
sklepiku, kupitem czysty Kaief, i dalejże 
do domu przepisywać słówka z zeszytu 
Fimka. Prędko, prędko! Mam dziesięć 
minut czasu, (bo droga trwa ktusem dwie 
minuty!) zegarka wprawdzie nie posla- 
dam, ale wyczuję termin — pisać, pisać! 

Ręce mi drżą, kleksy mnożą się na czy- 
stych kartach, stalówka skrzypi, w skro- 
niach krew wali, jak młotem, drżą łydki 
i r mnie w dołku. Prędko przepisy- 
wać! 


Nagle — pukanie do drzwi. Otwieram 
— wpada Funk. > 
— Dawaj mój kajet! Wyrwał mmie 


zażądał kajetu, a kiedy powiedziałem, że 
zapomniałem go w: domu, posłał mnie po 
niego. 

Zacny chłopak! Nie zdradził mm'e! 
Serce moje napełafło uczucie wdzięczno- 
ści. Brak koleżeńskości z jego strony bo- 
lałby mnie podwójnie, bo kochałem sie 
szaleńczo w siostrze Funka, wysokiej, 
szczupłej i chorowitej, wyelądającej tak, 
jak dama ,w nocnej koszuli na obrazku w 
książce służącej naszej, Idy. Pod tym 0- 
brazkiem był wierszyk piękny: 

„Postaw na stole paciwracą rezedę..* 


— Funk, jeszcze pięć słów — bla- 
gatem, trzymając kurczowo kajief. 
— To ci nic nie pomoże. Czy wiesz, 


która godzina? 
Funk pokazał zegarek, Jedenasta frzy= 
dzieści pięć. Kwadrans minąf! 


Perlisty pot zrósił mi czoło. Przepi- 


D PRASY. 


co do rozporządzeń Prezydenta mają obowiązek 
badać, czy moc ich obowiązująca nie wygasła, To 
prawo sędziów uznane jest w ooważnej literatu- 
rze fachowej jako Kezsporne.* 


„Kurjer Warszawski": WOD 
„Lwowskie „Słowo Polskie“ w dalszym ciagu 
z ironią traktuje usiłowania nasze, 


do obrony Polski przed tabula rasa, a zatem 


satem ostatnie pięć słówek i wybiegłem, 
jak pies gończy. 

Jak kłamać? Szukałem dlugo kajetu, 
bo uc: zyłem się w nocy i spadł pod łóżko, 
żąca wynniotła, znalazłem na Śmietni- 
Nie; lepiej w piecul... Nie, to by się 
Więc na śmietniku! i 
Kiedy znalaztem się znów w kłasie, 
ajany i zataczający się, choć ostatnie 
klika kroków na korytarzu przeszedłem 
wolniutiko, robiac gimnastycztty „wy* 
dech“, cicho było, jak makiem zasiał. 

Czterdzieści par oczu śledziło każdy 
mój ruch, rdzieści par uszu naciągnę- 
ak cięciwy. 
st twój kajecik ze słów- 
dzi? tacinnik tonem sędzie- 


go Sid ZEO. 
Spojrzałem na niego szeroko rozwarte- 


mi oczami, przerażonego ale uczciwego 
ucznia, 

— Tak, panie profesorze, ja właśnie. . 

— Ty, właśnie skończyłeś przepisy- 
wać ze skradzionego Funkowi zeszytu? 
Tak, czy mie? 

— Nie, pante profesorze! — krzykną= 
fem w świętem oburzeniu, nie baczny, że 
kilku kolegów parsknęło śmiechem. — 
Kajet spadł pod łóżko... i przy sprząta- 


Klasa wybuchnęła zgodnym śmiechem. 
Gwiazdy zamigotały mi w oczach... 

Czy teraz przyznasz się, wyrodny 
chłopcze? 

— Nasza służąca może w sądzie przy- 
sięgać, panie profesorze... 

— Milcz!  Brener, powiedz temu gat- 
ganowi, który skończy w więzieniu, skąd 
Pme przyniósł swój kajecik ze słówka- 
mi? 

Brener wstał I wyrecyłował: 

— Funk pobiegł po swój zeszył do 
s i siedział u niego dziesięć mi- 
nut. 

— Siadaj! — łacinnik na to i zwraca- 
jac się do mnie: — Napiszę list do twego 
ojca, a na konferencji postanowimy, co z 
tobą zrobić! 


niti.. 


zmierzające + 


Nr. 0M 


przed eksperymentami w dziedzinie ustrojowo - 
politycznej, i przypisuje nam... wspólną z „Robot 
nikiem* akcję. Gdybyż to było prawdą! Gdyby 
się wdało stworzyć wspólny front z radykalistami 
ua rzecz dalszego uzupelnienia konstytucji marco: 
wej i zmiany ordynacji wyborczej! Weszłoby się 
wówczas solidarnie na drogę rozwoju, a nie prze- 
wrotu, naprawy, 4 nie improwizacji! Zastąpłoby 
się w Polsce poczucie zmienności, które jest za- 
wsze rewolucyjne, powszechnem już poczuciem 
trwałości, które jest zachowawcze! Stanęłoby sie 
nareszcie na twardym gruncie, ułatwiającym po- 
stęp, ale zagradzającym drogę wszelkiej rewo- 
Inejl.** 


„Warśzawianka”: 

„Prawdziwa siła narodu i państwa jest w do 
brej postawie i zwartości społeczeństwa. Bez 
tego wszystkiego zawiedzie w potrzebie. A nie- 
stety rządy obecne nietylko nie sprzyjają podnie- 
sieniu godności obywatelskiej, ożywieniu udziału 
społeczeństwa w trodach państwowych, zdrowe! 
budowie mocnych i odpowiedzialnych skupień, 
lecz świadomie to niszczą, ubując się w odsuwa- 
niw i rozstrajaniu sił społecznych. 

1 dlatego, nawet w najbardziej przedtniotowem 
uztńaniu wszelkich dodatnich objawów, niema w 
kraju poczucia polepszenia, wzmocnienia, pewne- 
zo jutra”, 


NIEDYSKRECJE. 

„Głos Prawdy* pod tyt. 
list?" pisze: 

wZrozumiałe są uczucła rodziny zagmionego 
generała Zagórskiego, ale właśnie elementarne 
wymaganie „dżentejmeństwa”, na które powołuje 
się ona w swym liście do p. Prezesa rady mini- 
strów, winny były skłonić ją do powstrzymania 
się od podobnych wystąpień. 

Szef rządu nie jest Shęrlokiem Holmesem, któ 
ry mógłby się zająć „gdyby zechciał* wyświe- 
tląniem tajemniczych spraw. Należy to w pra- 
worządnem państwie do władz śledczych. Woj- 
skowe organy śledcze wszczęły dochodzenie | po 
szukiwamie natychmiast po zmiknięciu gen. Za 
górskiego. 

Lecz list, o którym mowa, ma jeszcze inny 
posmak, może wbrew intencjam jego autorów. 
Między wierszami jego amatorzy „złowrogich” 
wersji“ mogą wyczytać nikczemną insyniację 
przeciw szefowi rządu, który „może, ale nie chce” 
odnależć gen. Zagórskiego. Nie przyczyni się te 
bynajmniej do wyświetlenia sprawy. A 
bronność, ból i gorycz rodziny” staje się tylk: 
bronią zatrutą w ręku szalbierzy | oszczerców 
którzy na tem wszystkiem opierają swoje spekw 
lacje polityczne. 

Czy rodzina gen. Zagórskiego tego nie rozu 
mie?“ 


„Po co ten 


— 


1% 


Drżałem na całem ciele. 

— Panie profesorze! Zaklinam pana! 
Ja może jestem trochę leniwy, ale zawsze 
byłem uczciwym uczniem, mie oszukiwa- 
łem nigdy swoich profesorów... 

— Więc nie wziąłeś zeszytu Funka | 
nie przepisałeś z niego tych oto słówek? 

— Ależ tak, zrobiłem to, przyznaję 
Pan p profesor źle mnie przedtem  zrozu- 
miał. Ja chcialem wytłumaczyć wszy- 
stko odrazu. Wczoraj wypisałem stów- 
ka, ale kajet spadł pod łóżko į dziś rano 
nie mogłem go znaleźć, więc się tak bar: 
dzo bałem i nie mogłem uważnie odpowia: 
dać, í potem wziąłem kajet Funka, bo słu: 
żąca mój spaliła przez nieuwagę. 

— A ty skąd wiedziałeś, że go spaliła? 
Przecież nie paliła u ciebie w piecu przeć 
twojem wyjściem do szkoły? 

O, ja się zaraz domyślilem. Ida 
zawsze wrztica wszystkie papiery dí 
skrzynki od węgla I pali potem. Czy mam 
ją może przyprowadzić do pana profeso- 
ra 

Spojrzenie lacinnika pełae było wzzat« 
dy i gniewu. Zaryzykowałem ostatnia 
możliwość ratunku. Zamknąłem oczy, o 
tworzyłem usta, łapiąc gwałtownie po- 
"R i dygocząc, jak w febrze, jekną” 
em: 

— Paanie profesorze! Źłee mi jeest... P 

— Dwie godziny kozy za lenistwo i 
kłamstwo. Marsz z klasy! 


A kiedy przez okno spoglądałem na. 
ludną ulice, po której watęsały się rozdo- 
kazywane gromadki wychodzących ze 
szkoły kolegów, mężnie tykając łzy, ma* 
rzyłem, że przez jakiś czyn bohaterski 
wsławie swe imię, zmażę hańbę i pognę- 
bię zawistnych wrogów... 

Wzniosłem oczy na zachmurzone nie- 
biosa i zacytowałem urywek z ilustrowa- 
nej książki naszej Idy, gdzie były wiersze 
na każdą okoliczność życia odpowiednie: 

„Ach, do rozstania dobra dziś pogoda. 

„Szary, jak niebo, leży świat prze- 

dema...“ — Tium. 


. r. 
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Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 


- Nowotwarta wystawa mistrzów malar 
siwa polskiego trwać będzie jedynie ty- 
dzień, W dbłach 10, 11 i 12 odbędą się, 
wzorem stołecznych miast, licytacje prac 
wymienionych artystów oraz przepięknej 
kolekcji kryształów francuskich i tkanin 
wschodnich. 

W najbliższy czwartek, t. j. dnia 6 b. 
m. Cezary Jellenta mówić będzie „O dzi- 
siejszym Paryżu i jego prądach artysty- 
cznych". 

Dnia 14 b. m. Łódź uczci 25-lecie dzia- 
łalności artystycznej Vlastimila Hofmana, 
który na zaproszenie zarządu miejskiego 
przybędzie do naszego miasta na dzień 0- 
twarcia wystawy. Dyrekcja Miejskiej Ga- 
Jerji zwraca się z prośbą do wielbicieli ta- 
tentu VI. Hofmana o użyczenie posiada- 
nych prac jego pędzla na czas trwan'a ju- 
bileuszowej wystawy. 

Nowe swe prace nadeślą również A- 
dam Styka, Rychter - Janowska, St. Cent- 
nerszwerowa, P. Fidansa oraz łódzcy ar- 
tyści rzeźb, Sługocki i art. mal. Krause, 


Z TOW. KRAJOZNAWCZEGO W ŁODZI 


W dniu 7 października o godz. 8 wiecz. 
w lokalu Polsk. Towarz. Krajoznawczego 
odbędzie się zebranie Sekcji Przyrodni- 
czej przy P. T. K. 

Na porządku dziennym referat inż. M. 
Gajewicza Pod tyt. „Tatry“. 


NOCNE DYŻURY APTEK. 


Dziś dyżurują apteki: M. Epsztajna (ul. 
Piotrkowska 226), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Cegiel 
niana 12), Gorfeina (Wschodnia 54), J. Ko- 


prowskiego (Nowomiejska 15). (r) 
STRAJK W ZAKŁADACH PRZEMYSŁO 
WYCH W PRUSZKOWIE. 


W zakładach przemysłowych Stow. 
mechaników polskich w Pruszkowie wy- 
buchł wczoraj strajk robotników. 

Z liczby 458 zatrudnionych porzuciło 
pracę przeszło 300 robotników. 

Strajkujący żądają natychmiastowego 
wypłacenia im zaległych poborów. 


WYBUCH KOTŁA PAROWEGO W BIA- 
ŁYMSTOKU. 


2 Białegostoku donoszą: W kotle pa- 
rowym w Czarnym Bloku należącym do 
firmy Zygmunt Feler, nastąpił wybuch z 
powodu pęknięcia rury. Siedem osób zo- 
stało poparzonych, z czego 5 ciężko. Po- 
szkodówanych przewieziono do szpitala 
w Białymstoku. 


ZBRODNICZE USZKODZENIE MOSTU. 


Z Łomży donoszą: Dróżnik Bruliński 
zauważył w pobliżu Rutek uszkodzony 
most na szosie, a mianowicie belkę drew- 
nana, podtrzymującą dźwigary żelazne, 
podciętą w dwu miejscach w celu wyjęcia 
dźwigara. Stwierdzono, że uszkodzenia 
mostu dokomał zwolniony konduktor dro- 
Rowy, Zygmunt Lewańczuk, którego are- 
sztowano. 


WYROK W SPRAWIE NADUŻYĆ 
W RADOMSKIEJ DYR. KOLEJOWEJ. 


Lubelski sąd apelacyjny wydał wyrok 
"w Sprawie nadużyć w radomskiej dyrek- 
cii kolejowej. Inż. Teodor Michajłowski, 
który przez sąd okręgowy skazany by! na 
półtora roku więzienia z pozbawieniem 
praw, został przez sąd apelacyjny unie- 
winniony, Sprawy pozostałych oskarżo- 
nych Szczawińskiego, Kałińskiego, Heni- 
kowskiego 1 Piątkowskiego, umorzono z 
powod! przedawnienia. 


Pamiętajcie o inwalidach 
€ M 


„KURJER ŁÓDZKI”. — Poniedzłałek, 3 paždzľernika 1927 roktt. 


Przed walną rozprawą. 
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Łódź na spienionej fali agitacji przedwyborczej 


Za siedem dni wszyscy wyborcy staną do urn. 


Bi « 

Wzbierająca fala agitacji przedwybor- 
czej, pieniąc się i uderzając z hukiem w 
napotkane tu i owdzie tamy i zapory 
świadczy, że wkrótce nastąpi wylew cał- 
kowity, a więc obcesowe ruszenie z miej 
sca do urn wyborczych. 

Dzień wczorajszy był jedną z takich 
zapowiedzi; był to dzień przedjeneralnej 
rozprawy z przeciwnikami, zapoczątko- 
wanie akcji właściwej. 

Jak wartko płynie fala agitacji przed- 
wyborczej świadczyć mogą wczorajsze 
wiece wszystkich ugrupowań, których 
przebieg nie był zbytnio spokojny, skoro 
temu lub owemu wypłynęło oko, a inni 
masażują swe rozagitowane głowy. Nie- 
dziela zatem upłynęła pod znakiem wie- 


ców. 
WIECE CH. D. 
O godzinie 5 po poł. w sali Tow. „So- 
kót“ przy ulicy Aleksandrowskiej 51 od- 


Niedziele czy święta w Łodzi szczegól- 
nie znajdują swe odbicie na kliszy apara- 
tu policyjnego. Z oparów alkoholu i niko- 
tyny wyłania się zwykle upiorne widmo 
tragedji, mrożącej krew w żyłach. Kroni- 
ka przestępstw przesycona jest zwykle 
szaleństwem ludzi wchłaniających w sie- 
bie alkohol bez wszelakiego umiaru. 

Dzień wczorajszy zaliczono równieź 
w księdze kryminalistyki do działu po- 
twornych morderstw. 

W domu przy ulicy 1 ipowej 61 rozegra 
ia się krwawo zakończona awantura, Do 
zamieszkującej tam rodziny Rychterów, 
składającej się z 53-letn'ego Antoniego 
żony jego 43-letniej Olgi, 21-letniego syna 
ich Bronisława i żony tegoż 20-letniej Jó- 
zefy przybyli w gościnę ojciec i syn Diez- 
nerowie, Nałogowi pijacy i tym razem nie 
obeszli się bez wódki. Owszem przynieśli 
z sobą spory ekwipunek. Zaczęła się bie- 
siada. Rodzina Rychterów udała się na 
spoczynek, pozostawiając Dieznetów sa- 


był się wielki wiec kobiet, na którym prze 
mawiali: H. Piechotkówna, Kilczewski i 
inni. Wiec ten usiłowali przerwać człon- 
kowie PPS. Ą 

O godz. 4 po poł. w sali Domu Ludo- 
wego przy ulicy Przejazd 34 odbył się 
wiec Chrz. Zw. Dozorców Domowych. — 
Dziś odbędzie się wiec Polskiego Komite- 
tu Wyborczego Zjednoczonych Organiza- 
cyi Chrześcijańskich w sali Domu Ludo- 
wego przy ulicy Przejazd 34, ną którym 
przemawiać będzie poseł Chaciński. — 
Wczoraj zaś o godz. 4 po poł. w sali Maj- 
strów Fabrycznych przy ulicy Żeromskie 
go 74 odbyło się zgromadzenie przedwy- 
borcze, na którem przemawiali: członek 
Rady Nadzorczej Ch. D. Stefan Kaczorow 
ski, wiceprezydent W. Groszkowski i in- 
ni. 


BURZLIWE ZEBRANIE N. P. R. 
W sali kinoteatru „Imperjal* przy wi- 


cy Zawadzkiej 16 odbył się wiec przedwy, 
borczy zwołany przez NPR. lewicę. — Na 
wiec ten przybyli między innymi również 
komuniści. Po zagajeniu przemawiał poseł 
Waszkiewicz, który wyjaśnił zebranym 
znaczenie obecnych wyborów do Radyj 
i |. Z kolei udzielono głosu przed- 
st owi listy Nr. 5 „Bloku Jedności 
Robotniczej”, który przemówienie swe 
zakończył wezwaniem do głosowania na 
listę nr, 5. Wówczas powstała wrzawa. 
Żądano usunięcia mówcy. Z trudem uda- 
ło się organizatorom wiecu uspokoić zgro 
madzonych, Wiec zakończył się odśpie: 
waniem „Roty“ Konopnickiej, poczem wy 
świetlano film ilustrujący gospodarkę Ma: 
gistratu m, Łodzi. 

Nie mniej burzliwy przebieg mialy wie 
ce PPS. (r) 


kliszy aparatu policyjnego. - 


Zbrodnicza siesta w oparach alkoholu i nikotyny. 


Potworne morderstwo przy ulicy Lipowej. s» 


mych. Wkrótce śpiących Rychterów zbu- 
dził hałas nielada. Oto jeden z pijanych 
otwierając samowolnie kredens wywrócił 
stojące tam talerze. Sposób zachowania 
sie gości oburzył gospodarzy, którzy po- 
stanowili impertynentów wyprosić. 

Wkrótce Dieznerowie znaleźli się za 
drzwiami. Henryk Diezner powróci! jed- 
nak po pozostawione nakrycie głowy. — 
Olga Richterowa otworzyła drzwi. W tej 
chwili napastnik dobywszy noża zadał jej 
cios w rękę. 

Z bolesnym krzykiem odskoczyła Rich 
terowa ode drzwi. Krew z rozciętcj arterji 
trysnęła strumieniem. Erowstaw Richter 
rrzerażony wyskoczywszy z łóżka usiło- 
wał drzwi zamknąć. Wówczas szalony 
D'ezner tym samym nożem zadał mu cios 
w brzuch tak zbrodniczo, że z jamy brzu- 
sznej wypłynęły jelita. Józefa Richter na 
widok zbroczonego krwią męża dostała 
ataku nerwowego, zaś Oiga Richterowa 
z powodu nadmiernego upływu krwi z 


Swieto Przysporokieia Wojskowego madzieży w kodi 


Rewja imponującej sprawności fizycznej. 


Idea samoobrony, której hasło rzucono 
przed niedawnemi czasy, znalazła całko- 
wite zrozumienie wśród społeczeństwa 
polskiego. Zaledwie kilka lat upłynęło od 
tej chwili, w której naród poczuł potrzebę 
i konieczność organizowania się w kieritn- 
ku samoobrony krajowej, a idea ta już wy 
dała plon po bujnem rozkrzewieniu się na 
ugorze ojczystym. Wyrosły dzielne szere- 
gi młodzieży w kadrach przysposobienia 
wojskowego i wychowamia fizycznego, 
które będąc elementem uświadomionym i 
wyszkolonym stanowią obronny mur zie- 
mi ojczystej. Młodzież zgrupowana w sze- 
regach Przysposobienia Wojskowego zda 
je sobie doskonale sprawę z doniosłych 
zadań, jakie na niej ciążą obecnie i jakie 
zaciążyć mogą w przyszłości, Z zamiło- 
waniem też niemałem poświęca się ćwi- 
czeniom cielesnym, które poza kształce- 
niem ducha i umysłu równoważą siłę roz- 
woju intelektualnego z rozwojem fizycz- 
nym. 

Po całorocznej pracy, jak w każdej 
dziedzinie życia i tutaj odbywa się prze- 
gląd dorobku, dobrze świadczącego o pra- 
cy zbożnej i owocnej. Rokrocznie w mie- 
siącu październiku poświęca się dzień je- 
den na powszechną rewię sił spoięgowa- 
nych dobrą wolą i zrozumieniem koniecz- 
nem. Dzień taki święcono wczora; w Ło- 
dzi. Młodzież Przysposobienia Wojskowe- 
go brała udział zbiorowo w tem uroczy- 
stem Święcie. — Gremjalnie  zzbrane 
oddziały Przysposobienia Wojskowego 
wraz z organizacjami Strzelca. hufce 
szkr/ne, Stowarzyszenie Młodzi Pol- 
skiej, Sokół i inne, udały się do świątyń 
na nabożeństwo, po wysłuchaniu którego 
mzesziy w szyku paradnym poprzez n 
sto, delilując wobec władz pańs'wowych 
wojskowych i komunalnych. W godzinach 
popołudniowych odbyły się ćwic: i 
wwedy, sportowe na placu Hallera, po- 


czeni nastąpiło rozdanie nagród w obec- 
ności dowódcy O. K. gen. Małachowskie- 
go i dowódcy 10 dywizji gen. Olszyna - 
Wilczyńskiego. Święto wypadło naogół 
imporująco. 
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Co dziś usłyszymy z głośnicy 
radjoraparatu? 


Poniedziałek, 3-20 października. 

Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, ko- 
munikat lotniczo-meteorologiczny, komunikaty P. 
A. T, nad program; 12.15 Transmisja z wystawy 
foto-kin. Odczyt p. t. „Co jest jeszcze do wynałe 
zienia w kinematografii", wygłosi inż. Kaz. Pró- 
15.00 Komunikaty; 16.00 Odczyt p. t. 
„Powstanie ministerjimm wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego w latach 1917—18" (z pò- 
wodu 10-lecia Min. W. R. I O. P.), wygłosi prof. 
Antoni Ponikowski: 16.25 Nad program, komuni- 
katy; 16.40 Odczyt Tow. Obrony Przeciwgazo- 
wej p. t. „Zadania f cele Tow. Obrony Przeciw- 
gazowej“ wygłosi prof. Smoleński; 17.05 Komu- 
nikaty P. A, T.; 17,20 Odczyt p. t. „Polska wy- 
twórczość filmowa“, wygłosi dyr. Aleksander 
Hertz; 17.45 Audycja dla dzieci („Jaś-Wędrowni- 
czek" Marii Konopnickiej), wygłosi Mariusz Ma- 
szyński; 18,15 Transmisja muzyki tanecznej z ka- 
wiarni „Gastrońomia*; 19.00 Komunikat rolniczy: 
19.15 Rozmaitości, wygłosi p. Tadetsz Bocheńs! 
19.35 XIX-ta lei kursi elementarnego języka 
francuskiego, według podręcznika prof. Lucien 
Roquizgny; 20,30 Koncert wieczorny. Wykonawcy 
Orkiestra P. R. pod dyr, Józefa Ozimińskiego, 
Róża Benzefowa (frt), Ignacy Dygas (śpiew), 
prof. Ludwik Urstein (akomp.). Podczas prze- 
twy koncertu biuletyn „Messager Polonais“ w 
języku francuskim. W programie: Lud. Różycki, 
Chopin, Paderewski, Żeleński, Ad. Wieniawski i 
in.; 22.00 Sygnal czasu, komunikaty policyjne, ko 
mtnikat lotniczo-meteorologiczny, komumikaty P. 


A. Ta nad pogam, ~- = 


przeciętej arterji zemdlała. 

Po dokonaniu ohydnego czynu Henryk; 
Diezner chwyciwszy swą czapkę zbiegł. 
Tu spotkał go wracający do domu swego 
Antoni Richter. 

Nie zatrzymał on jednak Dieznera, nic 
podejrzewając nic złego. Skoro jednak 
przekroczył próg mieszkania, ujrzał okro- 
pny obraz. Na podłodze leżeli pławiąc się 
we krwi jego żona i syn. Na łóżku miota: 
ła się w ataku nerwowym synowa. 

Oszalały z przerażenia i rozpaczy An- 
toni Richter wybiegł, wzywając pomocy. 
Zbiegli się sąsiedzi, Zawezwano Pogoto- 
wie Ratunkowe, którego lekarz konające- 
go Bronisława Richtera oraz matkę jego, 
w stanie ciężkim przewiózł do szpitala 
św. Józefa, Powiadomiorna o potwornej 
zbrodni policja aresztowała Henryka Diez 
nera w mieszkaniu jego przy ulicy Lipo- 
wej 46. Skutego w kajdany odstawiono 
do aresztu przy komendzie miasta, 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś przezabawna komedja-buffo L. Vemtenil'a 
„Panna Flute" z nieporównaną w roli tytułowej 
St, Jarkowskiej. Ceny popularne (od 50 gr. do 4 
zł. 50). W dalszym ciągu świetna ta komedja gra 
na będzie w środę I w piątek. 

Jutro po cenach popularnych przepięknie wy- 
stawiona baśń chińska „Kredowe koło" z K. Lu- 
bieńską w porywalącaj kreacji FHai-Tang. 


PRZEDSTAWIENIA DLA DZIECI 


zainaugurowane będą przez zespół Teatru Miej 


W, Tałarkiewiczówny p. t. „Tomcio Paluch“ B. 
Hertza 1 W. Tatarkiewiczówny p. t. „Tomcio - 
Paluch". Bilety od dziś w kasie zamawiań. Ce 
ny od 50 gr. do 4 zł, 


TEATR NARODOWY W ŁODZI. 
"W poniedziałek, dnia 10 i wtorek dn, 11 b. m. 
odbędą się w Teatrze Miejskim dwa występy ze- 
spolu Teatru Narodowego w Wa je z udzia: 
lem M. Ćwiklińskiej, W. Brydzińskiego i A. Rö- 
życkiego w komedji włoskiej „Niewierna”. 


TEATR POPULARNY, 

Dziś przedstawienie po cenach najniższych. 
Przez cały bieżący tydzień do płatku włączni 
grana będzie szłuka w 4-ch aktach I. Szutkie: 
wicza p. t „Popychadło”, Kasa czynna ad 11 ra. 
no do 3 l od 5 do 9 wieczorem. 


nie na odległość. 
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KUxJER ŁÓDZKI”. — Ponledziałek, 3 października 1927 rok. 
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Wśród zdumiewających zagadek przyrody. u 


Rośliny które wywołują jasnowidzenie. 


Ciekawe sprawozdanie chemika francuskfego o zagadkowem działaniu yale i peyotlu. Widze- 


na przymkniętych powiekach. 


w) Wiele pisano już o zdumiewają- 
cem działaniu rosnących w krajach pod- 
zwrotnikowych roślinach yaje í peyotl. 

Pierwsze wiadomości, jakie o roślinach 
tycli nadeszły do Europy, były pełne prze- 
oświeńst i budziły mało zaufania. Obec- 
nie pojawiło się w Paryżu sprawozdanie 
chemika francuskiego A. Rotugiera, któ- 
AT zbadał dokładnie właściwości tych ro- 

in. O 
Yaje jest rośliną pnącą, lecz jej po- 
chodzenie botaniczne nie jest jeszcze usta- 
lone. Jest to mieszkaniec amerykańskiej 
dżungli tropikalnej, bardzo często niedo- 
stępny, trzymany nieraz przez ladjan w 
tajemnicy, Trzeba nieraz urządzać pra- 
wdziwe wyprawy, żeby go dostać. Wita- 


 jemniczeni Indjanfe zażywają odwar ro- 


śliny. W roku 1905 napisał pierwszą 
wzmiankę o dztwnem działaniu tej rośli- 
ny dr. Zerda Bayon z Bogoty w związku 
z podróżą po Kolumbii. Pisał on co na- 
słępuie: 

W czasie omroczenia umysłowego — 
wywołanego przez yale wpada pacjent 
w dziwny stan telepatyczny. Widzi on i 
słyszy najodleglejsze fakty, widzi rzeczy. 
| żywe obrazy, o jakich treści, a nawef 
istnieniu, nie miał przedtem najmniejsze: 
go pojęcia. Ten fakt jest bardzo waż: 
ny, gdyż wyklucza on hipotezę o budze- 
nin się podświadomej pamięci. 

Oto jeden z przykładów: 

Putkownik Morales, komendant dele- 
zacji wojskowej na odlixinym posterunku 
wsączył 16 kropli odwaru yale do wody 
i wypił ią przed snem. Następnego dnia 
opowiadał, że miał widzenie swego ojca; 
mieszkającego w Europie. Ojciec umarł. 
stostra zaś, którą bardzo kochał, jest cho- 
ra. Niepodobieństwem było, żeby wiado- 
mość tę pułkownik uzyskał przez pocztę 
— mówi Bayon — gdyż najbliższy urząd 
pocztowy znajdował się w odległości 15 
dni podróży, W miesiąc po tej dztwnej 
wizji przybył do osady kurjer z listami, z 
których pułkownik dowiedział się, że łsto- 
tnle ojciec jego umarł, siostrą zaś przeby= 
ła ciężką chorobę. Dr. Zerda podkreśla, 
że pułkownik Morałes jest człowiekiem 
bardzo inteligentnym i nadzwyczaj ne” 
wowym oraz, że w owym czasie nie cz 
się dobrze flzycznie. 

Jeszcze ciekawsze są doświadczenia, 
dokonywane z rośliną peyotl — prawdzi- 
wą rośliną... „proroczą*. Wywołuje ora 
dziwne oszołomienie, sprowadzające wi- 
zje. Jej botaniczna nazwa brzmi Echino- 
cactus Williamsi. Jest to mały kaktus, 
rosnący tylko w pustynnych okolicach 
wyżyny meksykańskiej i w północnych 
stronach tego kraju, zwłaszcza na brze- 
gach Rio Grande. Wykopują go podob- 
nie, jak korzeń mandragory. Wiesza go 
się na włóknie i suszy. Drugi sposób gdo- 
hywamia go polega na obcinanłu jego wiel- 


Cudotwórcay kaktus, 


Fenomen wizji kolorowej. 


Cudowny teatr filmowy 


Peyotla-telepatja. Dante, wilk, Henryk IV. Albumy dziecięce, 


kiej głowy. Głowy te płaszczą się przy 
wysuszaniu w rodzaj dysku. tej for- 
mie zażywają go plemiona indiańskie. 
Peyotl zawiera kilka alkaloidów, cze- 
mu zawdzięcza swe działanie na mózg, 
lecz tylko jeden składnik z pośród nich, 
a mianowicie meskalin wywołuje fenomen 
wizji barwnej. Osoba, która zażyje do- 
stafeczną ilość tej rośliny, widzf w dwie 
godziny po zażyciu, udawszy się w ciem- 
ne miejsce, cały kaleidoskop następują- 


cych po sobie wizyj w rodzaju geome- 
frycznych rysunków, a póź najżyw= 


szych, najendowniejszych 1 niesłychanie 
skomplikowanych scen, malujących się 


Człowiek, który zażył peyotlu, śledzi 
rozwój tego fantastycznego teatru z za- 
clekavieniem, które nie słabnie. Przy- 
tem eksperymentator nie traci w zupeł- 
ności przytommości inteligencji, pamięci 
zdolności myślenia krytycznego, nie za- 
traca kontaktu z otoczeniem, prowadzić 
może naprzykład z otaczającemi, go osoba 
mi rozmowę na temat swych widzeń... 

Następujący przykład może uzmysło- 
wić działanie peyotlu, Pewien młody ìn- 
żynier, niejaki T. zażył porcję w, wyso- 
kości dwóch gramów mpeyotli (wycłąz 
chlorowy). Obecna p, B. próbne narzu- 
cić eksperymentującemu swoją myśl dro- 


Francuski minister przemysłu I handlu (x) na wystawie czeskiej w Pradze, 


niejako na przymkniętych powiekach. Ry- 
sunk} te sprawiają wrażenie bogatych dy- 
wanów, świetnych mozaik, skompiikowa- 
nych koronek, wytwornych haftów, poru- 
szających się ciągle i czyniących miejsce 
następnym. Ruchliwe sceny zdają się 
czasami przedstawiać obrazy z prawdzi- 
wego Życia, urzeczywistniają nieraz fan- 
tastyczne marzenia. Powstają | oddałają 
się niepowstrzymanie, przyczem zazwy- 
czaj wola człowieka nie może zmienić ich 
natury i procesu ich- rozwoju. Następują 
po sobie czasami z przerwami, niby obra- 
zy kinernafograficzne, 


ga telepati. Chwyta go za ręce, mySląc 
przytem o głowie Dantego. Jest godzina 
4,18 mimt. O godz. 4 minut 21 oświad- 
cza p. T.: i 

— Głowa Danfego widnieje wyraźnie 
na lewo. W kilka chwil później podaje p. 
S. autorowi (Rougierowi) kartke papieru, 
na której napisała słowo „wik“. Już w 
pięć minut potem oświadcza p. T., że wi- 
dzi las, wielką polanę, oświetloną świat- 


ra 


łem księżyca, że odczuwa samotność | 
że z krzaków hodzi witk.. 


W kilka I później pisze inna z 0- 
becrych pań na karteczce „Henryk IV“, 


t 5 
p. y Nr. 271 


W trzy minuty môwi p. T.: Widzę sze- 
reg posągów w tem Katarzynę Medyce- 
uszkę i Henryka IV. Zachęcona temi po- 
wodzeniami próbuje p. S. zadania nieco 
trudniejszego. Žada, (oczywiście w my- 
śli), ażeby p. T. widział — ilustrowany 
album dziecięcy, z piękną okładką, opra- 
woa w skórkę, schowaną w specjalnej 
tece, jaki- podarowała przed 6 godzina- 
mi swej kuzynce, młodej matce, w mo- 
mencie, gdy chora na wyraźne polecenie 
lekarza miała leżeć spokojnie. 

W chwil; opuszczenia przez panią S. 
znajdował się albima w sypialni, a także 
dziecko i chora spały w tym samym po- 


-koju. Pan T, , widzi“ sypialnię mdódej ko- 


biety, którą opisuje dokładnie, wyliczając 
pewne szczegóły charakterystyczne nie 
widzi jednak albumu. Opfsuje puste przy 
kryte łóżko. Nie widzi też dziecka. Na- 
stępnie widzì i opisuie małą flaszkę per-. 
fum, podarowaną młodej kobiecie przez 
męża już po odejściu p. S, 

Autor stwierdza, że widzenie to było 
zupełnie prawdziwe, co stwierdził w kilka 
godzin później. Matkę przeniesiono nie: 
spodziewanie wbrew zakazowi lekarza do 
innego pokoju, gdzie nie było albumu... 

A: 


'ZE SPORTU. 


TURYŚCI — JUTRZENKA 4:2. 

Rewanżowe zawody ligowe prowadzo 
ne były bez żadnego zainteresowania. 
Gra naogół słaba. Czwarty punkt dla Tu 
rystów sędzia p. Rosenfeld przyznaje nie 
słusznie, gdyż piłka odbiła się o poprzecz 
„kę i wróciła na boisko. Po przerwie stałą 
przewaga Jutrzenki. L 


ŁTSG. — 6 P. LOTNIKÓW 3:2. 

Zawody międzyokręgowe zakończyły 
się nieznaczaem zwycięstwem łodzian, 
którzy okazali się słabsi od przeciwnika, 
zwłaszcza w drugiej połowie. 


SOS (Zgierz) — UNION 2:1. 


Obydwa spotkania o puhar „Expressu, 
S. S. K. M. (Choiny) — ORKAN 3:1. 
MECZE LIGOWE W POLSCE. 

Legia — IFC, 5:0. 
Pogoń É 
o Warta — TKS, 4:2. F m4: 
MISTRZOSTWO ŁKS. W STRZELANIU 
W mistrzostwie klubowem z broni ma 


iokalibrowej pierwsze miejsce 
Placek — 200 pkt. na 300 mir, 


2) Lange Zygm. — 192 pkt. 
3) inż. Kowalski — 191 pkt. 
ŁKS, HI — CONCORDIA (Piotrków) 7:5 


Apel do PP. Właścicleli 
domów w Lodzi 
Poszukuję 8% listów zastaw- 
nych m. Łodzi 
płacę kursy giełdowe 
Kantor wymian; 


SANDEL WENERA 58 Plotłowia 58 


Zagubione dokamanty: żywo ie: 
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